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I roc~~E~~;~~~:~_ p6łrocznle. . . rs. t kop . .') o 
kwartalnie. . . rs. - kop. 7.') 

I roc:~: zPo~;~:~;::~r:o p6łrocznle. . rs. % kop. %0 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 
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petitu lub za jego miejsce. 
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I 

wie ;,,7<. 

CENA OGŁOSZEŃ 
nil pierwszej str. podwiljnll. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po I 

10 kop. od wiersza. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona Prellumerat'.! przyj'!1ują w !,iotr~owie BilłrO Redakc~i i o~ie księgarnie. 

• ., • ••• W Tomaszowie rawskim kSH~garnla J. Mazarakl-procz tego, 
obok MagIstratu. - Ogłoszenia przYJmuJ~: RedakcYJ a, obIedwIe w częstochowie W Gasztecki. f oV Łasku w., Grass. 
k . . . - b' ł . O'e t r w Będzinie ~ Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
Slęgarrue, oraz po zagramcaml gu erm wy ączme 3.0 n u a w Brzezinach "Krzemienlewski JUl.

1 
w Radomsku" Gos'?czyński Franciszek 

"Rnjchman i j!'rentller" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " E. Sulimierska.. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o· d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

TANIE KSIĄŻKI DLA LUDU i MŁODZIEŻY 
od kop. 2 do kop. 25-w bardzo wielkim wyborze, W Hsit:ga"ni F. Jt:­

d/ł'~ejewicz(1, 

Departament Przemysłu i Handlu St.~Petersburg, 10 lutego 1886 roku :M 3106. 
Pewny środek XIX-go wieku.-Gwarancja długoletnia 

"EXSIC CATORH 

Wynalazek inżyniera~technologa Rittera. 
OSU3Z& WILGO C w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając wszelkie przed~iotr z DR Z~­

WA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kuchenne, i t. d. ochrania takowe od ruz$ychant a Się, 'pękama, 
gnicia, grzybkaj dezyn felI tuj e stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLEJNJ\ FARBĘ .Y' rozmaltycll k?­
lorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania podłóg; -tańszy ou teJ ze o 50%. wEkss.l­
kator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowską, w księgarui "M. Rawicz" VI' Petrokowle 
tamźe otrzymać moźna bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie .Ekssilta.tol'a" w języ' 
ku polskim i rosyjskim. Ajentnra główn& podejmuje się osuszll nia wilgoci z mieszkań i '!' .ogóle murów po 
cen& ch warszawskich.-Poszukuję ajeptów w miastach powiatowych gub. petrokowskltJJ. (0-8) 
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Dominium ~óbr Potok Złoty przy S, dl'. Ż. Mysz­
ków, przez Zarki ma do wydzit'rżawienia od dnia 
1 Czerwca 1887 li. Bliższa wiadomość u mitljscowej 
Administracyi. (7-2) 

KtoD~ Z właścicieli WięKszych domów 
w "Petrokowie" poszukiwał wytrawnego i UCZCiwego 
człowieka, na Rządcę domu, za wynagrodze· 
niem w naturze (t. j. za odpowiednie mieszkanie)­
raczy składać oferty w Redakcyi n Tygodnia· pod 
literami N. O. (7-2) 

F. OSTROWSKI 
Krawiec Męzki 

poleca się z gustownem i akllratnem wykańcz::miem 
roboty, oraz najpr.lystępniejszemi cenami. Plac "Mi­
kołajewski" n& I-em piętrze obok kuśnierza pana 
Piętki. (7- 3) 

00 składu trumien metalow~chJ 
istniejącego oa kilku lat, dawniej pod firmą "Rodzi­
na" w domu S-rów Gra110wieckich vis a.vis Cerkwi 
nadszedł znaczny tranóport trumien Krajowych i 
Wiedeńskich. Wiadomość u Stolarza Czajkowskiego 
lub u stróza, na miejscu. (6-·6) 

.... Do dzisiejszego numeru dołącza 
się arkusz 8 zbioru oryginalnych no~ 
wel1 Karola Hoffmana, p. t. Szczęśliwi. 

Przemysł gubernii Piotrkowskie j 
""W' roku :1.995_ 

(Dokończenie) 

Dla dokładniejszego wyjaśnienia stanu 
przemysłu w guberni i piotl'kowskiej daje­
my dwie tablice, wktórych ~ wszystkie fa­
bryki i zakłady podzielone zOotały na 3 
grupy, a mianowicie a) fabl'yki zatruunia­
jące więcej niż 100 robotników , b) mające 
10 do 100 robotników i nareszcie c) mniej 
niż 10 robotuików. Nadto IV piel'wszych 
dwóch grupach wykazano ilość fabryk, na-

blie tyczy się wlizystkich wogóle fabryk, ~ ~ = ~ I...:..;..::::...!.....:.l:.!:=-~·I ___________ I..:.~ 
druga wyłącznie zakładów przemyśtowy.ch ';' ~ l{:>!lIlSAZ8,M. I'" 1 ~ ~ ~,.... ~ 
wyrabiających tkaniny, które, jak nllodlllle- ;; q:> u l :;~;;}5-::l-~~~~ I ~ 
niliśmy wyżej, stanowią główny dziaŁ pl'O- ~ 'Q;' -'llppod q:>Aol 0 % C'ł ~ •.• 
dukcyi gubernii. Ql .~~ 
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Pierwsza & tych tablic dowodzi, że pra~ 
wie połowa największych fabryk nę.leży do 
obcokrajowców, a może więcej, jeśli zau­
ważymy, :i:e do liczby fabryk, należących 
do obcych poddanych, włączone są dwie fa­
bryki akcyjne, bezwątpienia założone za 

I zagraniczne kapitały. Większa część tych 
fabryk mieści się w powiatach pograni­
cznych: często chowskim, a szczególnie bę­
dzińakim (Sosnowiec). W pozostałych 6~ciu 
powiatach do obcokrajowców należy trzecia­
ozęść najznacznitljszych fabryk . 

Liczba robotników obcokrajowców w za­
kładach przemysłowych p-tu będzińskiego 
dochodzi do 1/3 ogólnej liczby, a w Łodzi 
stanowi 1/15; we wszystkich pozostałych po­
wiatach procent ten jest mniejszy. Z liczby 
średnich fabryk (od 10 - 100 robotników) 
do cudzoziemców należy nieco więcej nad 
1/3, lecz IV porównaniu we wszystkich po­
wiatach, krom będzińskiego. liczba obcv~ 
krajowych robotników jest znaczniejszą. 

Okoliczność ta poniekąd dowodzi, że ob­
cokrajowcy wzywani są jako kierownicy fab. 
ryk lllb oddzielnych części fabrykacyi, gdy:il 
tylko w będzińskim po\viecie pracują oni jako 
zwykli robotnicy, przewanżio w kopalniach 
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węgla i hutach żelaznych, skutkiem bliz­
kości gramcy, i ułatwionego pI·zej"Cil. 
"\iV niosek ten potwierdza się jeszcze przez 
fakt, że z lICzby mniej \~ięcej '900 o majstrów 
i podmnjtitrzycb, Pl·acujacych w fabl'ykach 
dwóch pienvszych grup pt'zypaua około 30% 
na obcol;:rajowców. 

W fabrykach tkackich, gdzie pt·acowało 
około % całej ludnoścI roboczej guberni i, 
stosunek fabryk należących do obcokra­
jowców jest pro. wie ten sarn, liczba zaś 
l'obotników obcokt'ajowy~h IV tym dziale 
jest daleko mniej~zą. 

Oprócz tego, prawie ćwierć a \V powia­
tach łódzkim (oprócz m. Ł()dzi) i brzeziń­
skim, nawet polowa l'obotnil.:ów pt'acIJJe 
'tV swoich wnr~ztataeh. 

Fuk ten dowodzi, ie okt-~[.! fabryczny 
łódzki jest dobt'ym gruntem cllu. pt,zemysłu 
domowego, który zapewnia byt znacz nej 
części luunosci, zwłaszcza, jeśli żauważymy, 
żę w tym przemyśle biori} udzi al całe ro­
dziny l"ouotników me objęte powy:iszemi 
cyfl·ami. Rozumie się, że pI,zemysł dorno, 
wy zależy 0<1 istnienia fabryk, które dają 
pJ'"zfldzę do przerobu Jla ręcznych warszta­
tach. W porównaniu z rokiem 18,H, liczba 
takich drobnYllh przemy:l!owlIów powię ,szy­
ła f.'ię prawie o 1000 ludzi, gdy tymczasem 
liczba małych flLbI'yk wogóle zmniejszy ta 
się, z czego można wcio~ko',vuć że wielkie 
fabryki nie I 'zbawi~ją. możnoślli zfl.l·obków. 
Szczegółowne \', iauomości o liczbie fa. 

bryk pouajellly t'{ na l'ltępującej tablicy: 

RODZAJ FABRYK :e 7J ~ :~ '>, :-~o Nec Q <) 

i ZAKŁADÓW 

ł~J 
.... .!<: 

'" 
P 
'ó 

PRZE~IYSŁOWYCH. 
;... c::. .- ;.. 

~ ~ ~ "'-.0"'-
1. Fabryki tkanin ba-

wel nianych czystych 
i mieszanych 3808 41148651 

2. Fabryki wyrobów je, 
dwabuych i pół je-
dl'\"alJllyrh 5 471000 

3. Fabryki wyrobólV lnia-
nych i kOIJopnycu . 

4. Pl'zędlalnic wełny, fa-
bryki sukna i wyro-

692-1, 428607 

bów \l'ełninnych • 269 17458444 
5. Fauryki cukru. 2 547720 I 6. Gorzelnie. , • , 46 2348653 r 
7. lIIiodosytnie • . 5 8650 
8. Bruwury, • • 36 716*29 

MICHAŁ ZARUCHA 
Szkic z natury 

skopiorrał 

J"a.n Lorent .. _ 

(dokończenie). 

ob • I ... ~ 
~ 

"'.!<: .o ,-
N ~ 
","" ._ o 
,...0 

3079* 

302 

7384 

9776 
856 
297 

9 
35± 

Kiedy "Dziennik" wymienił szczegółowo 
wszystkie kategoryje lladestunych przed­
miotów, Zarucha, jak mi opowiadała Fran· 
ciszka, "latu! jak oparzony, czytając, że 
"Michał Zarucba z Podwyszyna nadesl'ał 
chustki wełniane". Za przebiegiem wysta­
wy Zurucha śledził z gorllczkowem zajęciem. 
Przychodził do mnie i tak recytował na 
pamięć wszystkie nadesłane okazy, że moż­
na było najdokl'adniej dowiedzieć się o nich, 
bez czytania gazet i dzienników. 

Wreszcie komitet wystawy ogłosił dla 
wyBtawcy nagrody, które wydrukowały 
,vszystkie gazety. 

Pewnego poranku śpię sobie jeszcze Bma­
cznie, śni!}c o jakiemś niefortunnem polo. 
waniu, nu którem proch mi zamokł, bo deszz 
leje jak z cebra, a na domiar złego zaczyna­
ją być pioruny. 'Vystraszony zrywam się 
ilU równe nogi i !Slyszę rzeczywii'ci jakby 
wystrzały, ule nie z nieba - to ktoś do 
drzwi mego mieszkania wali tak niemiło­
siernie. 

Kto tam?-pytam rozgniewany. 
.T a, wielmożny panie, Zarucha! 
Czegoż io chcecie tak rano? 
Panie drogi-medal! medal! 
Jaki medal? 
Niech pan otworzy-medal! 

T Y D Z I E N. 

ł 
9. Dystylal'llie • ,. 

10. Fabryki octu 
11. Ole,;arnie. • 
12. Fabryka tyl:Oi'yi . 
13. Terpentyny, dziegciu 

i smoły. . ' . • 
14. Tartaków i zakładów 

stolarskich. 
15, Fabryki p'l!liel'll 
16. 'Młyny parowe. 
17. Młyuywodne iwiatraki 
18. Piekaruie. 
19. Fabryki krochmalll 
20. Garbarnie • . , . 
:11. Pabl'yki świec i mydła 
22. Przetwarzające kość. 
23. Ruty szklane 
24, Ceilleutu i wapna. 
25. Cegielnie. . • • 
26. Pabl'yki machin i ua-

rz~dzi l'olnillyych. 
27. Kop:tlnie torfu. 
28. Farb cynkowych . 
29, l"abry ki za p:.łe k • 
ilO. Fabryki gazu 
31. Blachy miedzianpj. 
32. Pl'ywatue kopalnie 

węgla •....• 
33. Kopalnie glinki ognio-

trwałej 

34. KOjlalnie rudy zela'I,. 
35. Huty zelaza. 
36. Zakłady wyrobów ze, 

laznych . 
37. Fabryki wyrobów wo-

4 

45 
14 

6 
815 
653 

6 
75 
11 
2 
6 

62 
69 

17 
4 
1 
2 
2 
5 

24 

1 
47 
83 

21 

164740 I 41 
122150 44 
375340 130 

36000 52 

3820 

632173 
527114 
478813 

2766759 
4505860 

146765 
157039 
109252 
66060 

377300 
420022 
186693 

546800 
13906 

178794 
46000 

218282 
168000 

4656336 

7200 
977117 

2720622 

10 

1169 
548 
101 

1199 
1530 

78 
142 

39 
72 

560 
612 
617 

553 
102 

32 
77 
67 
21 

7953 

30 
770 

16U 

365908 2277 

skowych i par:1finowych 2 8-!1045 203 

Ogółem 13123188~37195170H51 
J. L. 

Wiadomości Bieżące, 

- S,nutny ohl'ae spust,)szenia i rui­
ny pl'zedsta wi.L dawny niegrzeb.llny j uź 
dzisiaj cmentflrz tutejszej gminy ewangie­
licko-augsbul'gskiej, l\3Ż<}cy przy jedynej 
naszej alei spacCl·owej. 

W parkanie otaczaj:}cym to miejsce wie, 
cznego spoczynku już to z<}b ozasu, już to 
łakomi no. d l'ze wo przechodnie, porobili tyle 
wyłomów, że h'zoda wszolaka swobodnie 
f!ospodal'ujc \vśród licznych grt,bó\v j 

grobowców. Pl'zez niezamkuięq f tutkę 
wBzedtazy do tego cichego uJU'onia zmar, 
łych, spotykamy szpetnie o błam~ną. akacyję, 
wiele nagl'obków pl'zez ni eubtagany c zad 

- Co za medal? czego wy chcecie Za­
rucha? Czy wam S!ę w głowie przewróciło 
czy co? Toć to spać je ~zcze pora. 

- Mój złoty p, nie, niech pan otworzyl .. 
Na rany Boskie-medal brollzowyL. 

- Co to jest? - myślę sobie, - o jakim 
on plecie medalu. Pab'zę na zegarek-go­
dzina czwarta; wstaję jednak i otwieram. 

Zarucha \vpada do pokoju jak nieprzy­
tomny; w ręku tt'zyma "Dziennik db wszy~ 
stkich", przystaje i, niby kaznodzieja na 
ambonie, poczyna na caly glos czytać: 
"Michał Zurucha z l'odwyszyna, za chust­
ki welniane, medal bl'onzowy I" 

- Słyszy panI "Michał Zal'Ucha z Pod­
wyszyna medal bronzowyl" 

- Tuk? a no to winszuję wam, winszu­
ję. Ale cóż w tern tak nadz\,yczajnego, 
żeby aż w nocy szturmować do mnie? 

- A bo to noc, panie? Już dzień prze­
cież. Ja tam ani oka dzisiaj nie zmruży­
łem, a żyj ę. Mój Boże! dali medal !!, 

l zaczął w gorączkowem jakimś uniesie­
niu biegać wzdłuż i wszerz po pokoju. 

Wyglądał jak szaleniec: wargi miał odęte, 
a wzrok taki dziki, że aż mię strach ogar­
nął, gdym mu chciał robić uwagi, że się 
męczy i niszczy niewysypianiem zdrowie. 

- Pojadę, panie, pojadę-jeszcze dziś: 
- Dokąd? po co? 
- Do ''''araza wy po medal; przecież go 

trzeba wziąć?1 
- Dobrze, ale po cóż macie jechać? 

przecież wam przyśł<ł' 
- Nie, ja muszę jechać dziś, dziś. Jutro 

już chcę widzieć mój medal. 
I znów zaczął biegać wszerz i wzdłuż 
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lub widocznie świętokt-adzką ręką zniszllzO 
nych, żelazne sztachetk i po wyłamywane 
etc. etc. Do jedneO'o 1)'L'obu murowanecro tylo 
deszczowej w głąb ~al:tynęlo wod y, że tworzy 
ona baaen pi>dzienmy, l'oznoaz ący dokoła 
woń wBtrętną i... chorobę, co ze względu 
na blizkość licznych mieszkań ludzi ży 
wyoh, powinno być stanowczo usuniętem. 

Napi8Y na kilku QUcrrobkach dowodzą, że 
niezbyt dawno gl'zeba~o tu.m jeszcze umar· 
łych: są. np. nagrobki z datą. 1'0 ku 1877 
przypuszczamy więc, że muszą jeszcze ko 
tatać się na tej ZIemJ seI'ca, dla których 
losy grobowców nie Sl obojętne. 

Do tych więc serc odwołujemy się z pro­
śbą., aby zapobiegly przynaj mniej dalszej 
pt·ofanacyi. Czas wpra wuzie wszy stko zjada 
i zgładza z oblicza 2<iemij ale przywykli­
śmy pt,zecie otaczać szacunk jem i czcil) 
miejsca, na któl'ych spoczywają kości na­
szych ojców, matek, Siostl' i braci, i (Ha te­
go powinniśmy je zabezpieczJć od uszko· 
Jzeń zwierząt i -ludzi!... 

- Na próbie jener'alnej, zeszło­
niedzielnej, stmży tutejszej ogniowej, która 
przedstawi ta się Baw bal'uzo zada wal niajl) 
co, zc1<lrzył się uiebywaty f.-4kt: miano wic;o 
jeden z toporników, a jednoczc śnie szpric 
maj ilte r, po zwolit sobie na niewłaściwy 
żart,skieI';)WU W8Zy węża z wodl} w stronę przy 
glądająccj się ćw iczoniom pnbliczności. Za 
zuchwal'y ten wybryk, został bardzo słu· 
szuie pl'zez właślliwei!0 naczelnika oddzia 
lu uh runy przez oJj ęcie na trzy miesiące 
pra wa noszenia toporka, czyli wy rączenie 2 

li()zhy top0l'llików. 

-lWa,ukawy,.oblt koronek 1'obót wló 
czkowych i l'1)b6t pelą roz pOllZ ęła się z duiem 
4 maja. Zajęcia oubywają się codziennie od 
3-ej do G-tej po poluuniu IV domu S-rów 
Grabowieckich przy ulicy" Petcrdbul'skiej." 
Tamże przyjmują 8i~ zall~ólVjenia. 

- 161 sprlu.f.,ie projc1l'towancgo 
Tow. Kred. miejskiego, lUa si<,) odbyć po 
wtórne zgromadzenie mieszkańc,)w w miej 
scowym magistracie, w przJszły wtorek, Ij 
d. 10 maja, o gouzinie czwartej po pol udniu 

- Honcer't. W końcu bieżącego mie 
~iąca dadzą w nasze m mi eście koncert in 
stI'umento-wokalno-dekla macyj ny p. N osko 

po pokoju; wl·e.3zcie 7UWI'6cil Się wybiegł 
jak, z warjowuny. 

Zal mi go siQ zrobiło. Ten umysł entu. 
zy ja styczny wart był doprawdy wsp6łczu­
cia; ale widząc, że entuzyjal'ill Za.rucby IV 

chorobli\rą przechodzi muniję, zląldem si~ 
dlań złych naatępstw. Stawianie oporu 
było niemożebne i mogłoby biedaka dopro~ 
wadzić do wściekłości, w szał jaki wpro­
wadzić. 

Skoro jednak wstałem, pos)ałem zaraz do 
Zaruszyny dowieclzieć się, co się dzieje z 
mężem. Slur.ąca puwraca i powiada, że 
Zal'uszyna płacze i lamentuje, bo mąż sie­
dział przez całą noc nad gazetą, a nad ra­
nem pojechał do ,\\r arszawy po jakiś tam 
medal. 

- I prędko powrócił?-zapytarem Ada· 
ma, przerywając mu opowiadanie. 

- W dwa dni był już z powrotem 
Przywiózt poświadczenie bronzowego me· 
dalu i chodził z tym jak: warJjat... po ca­
łem mieście. Pokazywał każdemu kogo 
spotkał, wreszcie przyniósł go do mnie "na 
schowanie", bo jak, mówił, "bat się, żeby 
go ta głupia Franciszka nie zniszczyła'" 

Odtl)d Zarucba coraz bardziej warsztat 
opuszczat. Ozeladnicy poodchodzili, bo maj -
ster nie miał już Czasu na wyznaczanie 
świeżej roboty, towat· nie odcbodził bv nie 
było nigdy ~otowego. 

I ani się zdołał Zarucha obejrzeć, jak 
bieda wkradać się pocllęł~ do jeO'o tak za­
możnej przedtem strzechy. Z'lru~zyna by­
ła w rozpaczy: jeżeli znalazła gdzie jaki 
numer gazety, to tak zapamiętale paliła 
jakuy to był wyrok na jej śmierć. Przy-
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wski skrzypek, dYl'ektor Towarzystw!l mu· 
zycznego, i młodziutka, utalentowana de~ 
klamatorka liryczna. p. W nnda Sierpiń­
ska, któr~j występ przed paru tygodnia­
mi w Towarzystwie muzycznem war­
szawskiem, pisma nasze z wielką przyjęły 
sympatyją, zaszczytne poświęcając mu 
wzmianki. 

- Dla pr:yo:dobienia okien w 
nowobudującym się <lomu Towarzystwa 
Kredytowego w vaszem mieście, dyrekcyj a 
główna postanowiła zakupió od p. Stron­
czyńskiego Kaźmierza d wie starożytne 
kraty żelazne, asygnując za takowe rs. 300. 
Jakkolwiek kraty te potrzebują. odświeże­
nia i powiększenia, jednakże starożytne ich 
piętno i artystyczne zalety będą zachowane. 
Odpowiednia przeróbka krat, pod dozorem 
budowniczego Bąkowskiego, powierzona zo­
stała, znanemu z ostatniej wystawy art y­
oie-ślusal'zowi, p. Szewczykowskiemu. 

- Wakans. Prezes sądu okręgowego 
donol>i, iż z powodu śmiel'ci rejenta przy 
kancelal'yi hypotec,znej sądu pokoju m. Bę~ 
dzina, w o!adzie Zal'ki opróżnionI} została 
posadą rejenta i o takowI} mogą się ubie­
gać interesowani do dnia 13 b. m. w któ­
rym to dniu odbędzie się egzamin ubie­
gających. 

- Pierws:orzę,dna cukiernia 
tutejsza, będąca dotychczas wtasnością pa­
na Jasińskiego, przeszta w tych dniach na 
własność p. Szymańskiego, wtaściciela dru· 
gi~o zakładu cukierniczego, na Starym 
Rynku, odznaczającego się wybornym wy­
piekiem ciast. 

- Hontrakt na budowę tramwajów 
w Łorlzi, jak donosi" Wal'sz. Dniew." zo­
stał zatwierdzony d, 25 kwietnia. Przedsię­
biorcy August Wolff i Dawid Rozenblum, 
2lobowiązali się ukończyć rzeczoną budowę 
w ciągu jednego roku. 

- Z Dąbrowy GÓrnłc:ej. Krzą­
tamy się, tu jak możemy i pragniemy pra­
cowaó uczciwie z pożytkiem dla siebie i in­
nych, pełno też u nas coraz nowych pro­
jektów z których nie wszystkie wchodzł 
w życie, ale z czasem urzeczywistni się nic­
jeden. Do urzeczywistnionych i zasrugują­
cych ze wszech mial' na poparcie, należy I}U-.. 

l' Y D Z I E N. 3 

sze stowarzyszenie spożywcze "Nadzieja." Akauemii sztabu generalnego p. t. "Wojna 
Ze sprawozdania 9-io miesięcznej dzbłal- polsko-rvsyjska 1831 r.", opuścił w tych 
ności tej pożytecznej instytucyi, na czele dniach prasę, nakładem redakcyi "Przegll!dll 
której stoi p. F. Kwiecień, mogliśmy się Tygodniowego" w przekta-:lzie p. Piotra 
przekonać, że nas "Nadzieja" nie zawiouta I Jaxy Bykowskiego. Zeszyt ten zawiera po­
wydająil nadspodziewanie obfite owoC(). Dał- między inne mi: Dzień 29 listopada 1830 1'.; 
by Bóg, aby nauzieja wzbudziła z czasem -początki działań wl>jennych,-skład armii 
i wiarę u ogótu tutejszego i mogła współ· polskiej-bitwy: pod Stor-zkiem, Knh:lizy­
zawodnicząc z miejscowymi kupC!\rni wy- nem, Dobl'em, \Vawl'em, Bia,łołęk'ł, Grocho­
znania mojżeszowe!!o uczciwie i rzetelnie, wem (26 lutego 1831 1'.) Nowf} wsią; wy­
wyptynąó na wiel'zch; nieuczciwa bowiem prllwę Dwernickiego do województwa Lu­
konkurencyj a tych ostatnich wyrządza szko- belskiego,-bitwy pod Kurowem. Dembe 
dę zarówno współtoWaL'zyszom, społeczen- Wielkie, Iganiami - wybuch powstania na 
stwu i handlo,vi. Konkurujący nieuczciwie Litwie, bitwę pod Wronowem, powstanie na 
stanowif} plagę, zarazę społeczeństwa, któ- Wołyniu, bitwę pod Boremlem, wyprawE} 
rą tylko cza@, i to długi, wyleczyó zdoła. Dwernickiego na Podole, i t. d. Książka 

Pani Delmont, źona dyrektoru fabryki, napisaną jest zajmujf}co, językiem ozystym­
"Huta Bankowa" w gronie znajomych po- wskutek zaś swej bezstronności winna się 
dniosła niedawno pl'oje!d założenia Tą.wa- znaleźć w rękach wszyatkich, których dzieje 
rzystwa dobroczynności pod wezwaniem S-go kraju naszego obchodzą; pr,;y końcu dzieła. 
Wincentego a Paulo. Towarzystwo to, bez- dotączolle zostaną szczegótowe plany waż-o 
wątpienia może niemałe przynieść korzyści, niejszYilh bitew, a międq innemi i dwóch 
bo tu zarówno jak wszędzie niebrak biedy i dni szturmu W araza w y, (6 i 7 września 
nędzy, byle tylko panie do niego należące 1831 1'. 

nie lękały się wejść do izby, gdzie nędza 
wygląda ze wszystkich kątów i zechciały 
dotknąć się łachmanów, pokrywających na­
gie, chude i brudne ciała łazarzy, ich żon 
i dzieci - g(lyby slUro(Uiwe nieraz po­
wietrze nie dmżniło zbytecznie delikatlly\lh 
ich nosków. Byłoby to rzeczą nader pożą­
daną, by dotychczasowe zajęcie się plotk!\~ 
mi i strojami zwróciło się w stronę tak po­
żytecznej działalności, by panie nasze przy· 
pomniały sobie że według słów Mateusza 
Ś-go z rozdziału VII, 7, ]9,: "I\'szellde 

drzewo, które nie przynosi owocu dobrego 
bywa wycięte i w ogieil wrzncone. A tak, 
z owocu ich poznacie je." 

S~tum czdque. 
- Wypadki w obrę,bie gubernii 
W drugiej połowie mnl'ca zdarzyło eię 

pożarów 6; w tej liczbie .'?: podpalonia 2: z 
przyczyn niewiadomych 3, przez zje urzą­
dzenie komina 1. Straty wyn08l,;ą 1850 rs. 
Wypadków nagłej śmierci 3; znaleziono 
ciał m:ll't wych ~; 2;abójstwo byto 1. Samo­
bójstw 2. 

- ~~Wojna polsko - ,'osyjska 
1S31 ".~~ Pierwszy zeszyt dzieła pułko­
wnika. Puzyrewskiego, prof. Mikołajewskiej 

- Zręc:ny wiers~yk spotkaliśmy 
nieda wno w "Kul'. Codzien", który dla za­
bawy na!!zych czytelników powtarzamy. 
N osi on tytuł, "Pcmienka" i brzmi jak na­
stępuje: 

Z ruch ów była wiewiórką, a z twarzy aniołkiem, 
Dołek miała na buzi, a pieprzyk nad dołkiem. 
Kiedy się uśmieehn!'ła ustami z szkarłatu 
Jej wdzięków przybywało, a pogody światu. 

Gdy szczebiotać zaczęła byle jakie słówko, 
Wydawała się ptaszkiem z przechyloną główką­
W oczach miała iljolki, co pachniały wiosną, 
Cała była, jak z kwiatków, które w maju r03uą ... 

Bywało, gdy mi rączki zarzuci na szyję­
Z ustek jej pocałunl,ów słodki nektar piję 
I na piersiach mych zwisłą całem ciałem noszę, 
W pieszczotach nieustannych znajdując rozkosze. 

Ko~hałem się na zabój IV tej mojej panience! .. 
Boginką mi się zdała w błękitnej sllldence, 
Mówiła mi: .ty" tylko, zamiast .proszę pana~­
I z naiwną prostotą szła rui na kolana. 

:Mówiliśmy o rzeczach prozaiczn)"Ch bardzo, 
Któremi inni ludzie pospolicie gardzą-
Dla mnie jednak czar dziwny mhla t:\ rOlImowa. 
Gdy z jej ust najzwyklejsze wychodziły słowa. 

Byłbym słuchał i słuchał, gawędz'1,c bez końca 
W najdłuźsze dnie od wschodu do zachodu słońca., 
I gdyby jej sen czasem nie był przy mnie zmorzył-

chodziła do mnie po kilka razy na dzień i Pobiegłem do niego co żywo. Leżał w Dzi IVna to doprawdy była natura - nie 
opowiadała o swojem nieszczęściu. Pró- tóżku i, jak zwykle, trzymał w ręku gazętę. \vpółczuó jej było to byó tYI'anem. To teź 
bowatem znowu pel' swadować Zarusze. Chciałem doń mówić, ale odpowiedział mi pomagałem, czem mogtem, biednej Francisz· 
Chodziłem do niego często, tłomaczyłem, krótko, że go "strasznie gtow" boli". Za- ce ale ... nie nawiele sitJ wszystko zdało. 
prosiłem: na nic się wszystko zdało. Zuru- wołałem doktora, który skonstatował zapa- - Więc umarł IV końcu?-zapytułem ze-
cha uwag moich wcale nie słuchał, i skut- lenie mózgu. Franciszka jęczała wciąź po lektl'yzowany opowiadaniem Adfuua. 
kiem nich zupełnie się do mnie zniechęcit. kątach izdebki, przeklinając na czem świat - NieinaczejI - odpowiedział drżącym 
Wkońcu przystał chłopca, bym mu zwrócił stoi wszystkich gazeciarzy i wydawców. głosem Adam.-Pl'osH, by mu podać gaze-
poświadezenie medalu. Było to więc mani- _ Bodaj oni odpokutowali za te ga- tę, a kiedy mu tej odmówiono, zaczął pła-
festacyjne zerwanie stosunkó\v, zety!-wykrzykiwata raz po raz, zanosząc kaó tak rzewnie, że i mnie łzy w oczach 

Powiedziałem chłopcu, że sam papier ten się od ptaczu. Oni w piekle odsiedZI} za stanęły. W ÓWCZftS doktor dał mu sam nu­
odniosę; jakoż w godzinę potem posze- mojego Michata. mer do ręki; ale Zarucha nic już nie wie­
Zarucby. Nie pomogły ani moje, ani też doktora dział - zdawało mu się, że czyta, było to 

Na pytania moje-nie odpowiadał. O de· perswazyje. Zaruszyna. darła na kawałki jednak tylko złudzenie, bo mówił zupełnie nie 
brał tylko z rąk mY,ch ~wo, poświadczenie wszystkie książki j gazety, jakie jej wpa, tłorzecz~~ ',V~raz~. Naraz poczf}ł się uśm!e­
med~lu! mruknął cos dZiękUjąC za przecho- dły do rąk. U1dękta przed obrazem Matki C?ąó-pozmeJ cos szeptał-zawołał do sle­
waDIe I, począł czytać gazetę. .Boskiej Częstochowskiej, co wisiał przed ble żonę i pocałował j~ w rękę. Ona mu 
, Wr:)c~łe~ ?O domu po~ępny. Czułem, że łóżkiem i modliła się gorąco za swego mę- się rzuciła na szyję i tak przez chwilę mil­
~rodkl, Ja~lml wł~?am, D1e wystarczą d~a ża, błagając Boga jednocześnie, by skarał czeli we wspólnym ucisku; później znowu 
0l!anowama ~anll Zaru~hy. Odt?t~czUIe tyoh "podłych pisarków". śmiał się, aż w końcu zawołał: .... I 
WIęC pozostawl~em kW,eetYJę czasowI I cze- Z Zarucbą tymczasem było coraz go- - Medal mój, medal bronzowyl .. Michał 
kałem, co będZIe dalej. rzej. Po kilku dniach gorqczka wzmogła Zarucha za chustki bronzowe medalI .. bron-

OJ tej pory coraz smutniejsze wieści do- się niesłychanie,-doktor nie robił już ża- zOlVy,.. bl'Onzowy ... 
chodziły mię o nim. Podobno zaprenume- dnej nadziei. Kilka razy dziennie zachodzi- Wreszcie zamilkł. Uśmiech zastygał mu 
rował sobie jeszcze dwie gazety, pomiędzy łem do izdebki Zaruchów, ale za każdym na nstach, oczy wydawały się błędne i bez­
któremi była też i "Gazeta rzemieślnicza" razem zastawałem Miohała w coraz gorszym wyraziste, ciało pokrywało sią bladośaią ... 
Po całych dniach pisał kresponJencyje, a stanie. Był on w ciągłej malignie, a smu- Odwrócił się wreszcie do ściany i szepcząc 
zanim jedną sklecił przeszedł nieraz cały tno było przysłuchiwać się jego gadaninie. coś, zasnął nazawsze, marząc zapewne o 
tydzień. Nie jadł, nie spat i nie pił, tylko Recytował na pamięć całe niel'uz szpalty swym bl'onzowym medalu, 
wciąż "czytał i pisał do gazet". przeczytanych gazet, a już swoich kore- - Biedny, powtÓl'zyt Auam,-cichy mę-

Znajomi tkacze wyśmiewali się z niego, spondencyj to nagadał taką niezliczoną czennik żądzy wiedzy i światła, któremu za­
wytykali mu wciąż te dziwactwa; ale Za. ilośó, że doprawdy wpadałem w zadzi- duszno było IV sferze, w jakiej żył i dzia­
l'ucha był głuchy, jak kamień na w~zystko. wionie, zkąd ta prosta głowa, nie oswo~ łat. 

Spotkałem go kiedyś na ulicy. Był bIlI- jona z nauką, wysnuć mogła z siebie tyle, -- Sit ei ten'a leviRI ... 
uy, wynędzniały i ponury, W kilka dni tyle przeróżnych myśli!.. Nieraz po kilka 
potem dowiedziałem się, że Zarucba zacho- golzin siedziałem i wsłuchi'Yałem się w 
rował. jego rozumowania i dowodzenia. 
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Byłbym z moją panienką do świtu gaworzył, 

Z ruchów była wiewiórką, a z twarzy aniołkiem, 
Dołek miała na buzi, a pieprzyk nad dOłkiem,­
Kochałem ją na zabój! •• wierzcie, jestem szczery­
Latek m'ała.,. szesnaście? .. Ach, niel., tylko cztery. , 

- Losy ~~linrjera "'arszawskiego'. 
rozstl'r.ygnęly się. Dotychczasowa spółka właścicieli 
tego pisma, złożona ze spadkobierców śp. Wacława 
S~ymanowskiego, oraz firmy Gebethnera i Wolffa. i 
Wł, BogJ;slawskiego została rozwiązana, Gebethner 
i Wolff oraz Wład)'sław BogusławSki, na żądanie 
Ilukcesorów Szymanowskich wystąpili ze spółki, a w 
ich miejsce, jako wspólnik, wstąpił p. Salomon Le­
w~ntal, redaktor i wydawca "Kłosów u i byłego 
.,SITitu" . 

- "Rul'jer Codzienny" przeszedł na wła-
1lność Gebethnera i Wolffa. Z dotyehezasowyeh 
w~półpracoITników nKurjera Warsz," przeszli do no­
wej redakcyi nKur, Codz.kpp. Władysław Bogu.la. 
wsb.i, Bolesław Prlls, (Aleksander Glowacki) Wła­
dysław Sabowski, J, Włoskiewicz itd, z da\~uiej 
szych pp, Tadeusz Czapelski illiaryjan GawalewicJ 

Wrażenia mego przyjaciela artysty 
z pobytu w Jasnogórskim grodzie. 

(Wiernie z opowiadań jego spisane,) 

Jezeli ~nflDym i uznanym feljetonistom 
organów stołecznych wolno w swych poga­
dunkach spisywać wrażenia różnych prze~ 
jezdnych tUl'ystóW: lorda Churchille'a, An­
dersena, i t. p" dlaczegożby II1nie-niegocl­
nemu ich naśladowcy-nie można było spi. 
sać "ad usum publicum 'l wrażeń me~o przy­
jaciela artysty, (a właściwie wędrownego 
aktora) odniesionych z pobytu w Jasno"ó .. -
skim grodzie? e 

Jest to forma feljetonowa, tak dobra, jak 
inne, nawet pod pewnym względem lepsz~. 
Aktor, zwfaszcza wędrowny, ma wprawdZie 
ogl'aniczony zo.hes działania i widnokrąg 
obserwacyi, ale za to może lepiej poznać 
ludzi z nim obcujących, gdyż względem 
aktora obywatele miasta za~howują. się z 
pewną-jakby to powiedzieć-nonszalenoyją 
(tadny wyraz! do zbioru Prof, W alickiego), 
występują przed nim w negliiu, formulują 
swe żądania bez oeremonii, nie lic7ą się E 

nim, Die)enują się go, Aktora sądzą za 
zdolnego do najpotworniejszych okropności, 
więc swoje grzeszki, swoje ułomności mo­
ralne-prezentują przed nim bez sromu.­
Już to, jeżeli obywatel miasta zbliża się do 
aktorki, to tylko w celu ... jakby to powie­
dzieć ... w celu bardzo blizkiegn zapoznania 
się z tą-w jego pojęciu-Magdaleną przed 
pokutą; jeżeli szuka znajomości z aktoreru­
to dlatego, uby przelronać się, o ile duny 
osobnik li: tej klasy posiada przymiotów .. 
faktorskich. Wyjątek stanowią ludzie poj­
mujący zadanie sztuki prowincyjonalnej, 
ludzie wykształceni umysłowo i moralnie, 
słowem ludzie; ale tych wszę"dzie zbyt mała 
ilość wobec tłumu, mato więc ich stosunko­
wo i w Często<lhowie. 

Ztąd - jeżeli który wędro wuy aktor nie 
jest bezwzględnym peRymistq., należy to 
przypisać tylko ogromnemu zasobowi skłon­
ności optymistycznych w jego duszy. Mój 
przyjaciel posiada sporą dozę pesymizmu, 
z niemniejszym zasobem optymizmu; dla­
tego też daję wiarę jego relacyjom i spi­
Sl~ tako we na pożytek ogółu. 

~- "PomieBzczenie teatru częstochowskiego 
w centrum miasta dogodne, wejścia liczne, 
celem bezpieczeńst wa publicznego. Wygląd 
wewnętl'zny nieciekawy: brudna sala dla wi­
dzów, niewygodne krzesła IV pal·terze, sta­
re, połamane z podarte mi siedzeniami krze­
ala w lożach, kUI·tyna i dekoracyje pędzla 
iście c,zęstochow~kiego, poniszczone, z dziu­
rami na wylot, oświetlenie naftowe słabe 
i smrodliwe--wszystko składa się na całość 
wcale nieestetyczną. Trzeba nadzwyczaj­
Dych wrazeń, dla zatarcia podobnej "m ise 
en scene". Muzyka miejslIowa t. zw. "jas~ 
nogórska" -piłuje nielllicosiernie instrumen­
ta i uszy publiczności. Jeden "premier" 
artystyllznie gl'aj~cy; reszta amatorowie 
muzyki, uprawiaj ący chętniej swe gl'unta, 
niż nuty.-Publillznnść składa się z kilku 

l. y E N. D z ... 
1. 

zJ wiołów, nieharcuoni7.ują.cych ze sobą; nie 
brak jednak miłośników i znawcÓw teatru. 
Okropną. jest tylko galeryj a: hałaśli wa, nic­
sfornól, często niepI'zyzwoitu. Po skończo­
nym akcie zaczynu się tupanie tak głośne, 
jakby się teatr walił; następnie wywoływa­
ni .1 różnych nazwisk aktorów, którzy od 
kilku albo od kilkunastu lat nie postali IV 

Często<lhowie, Więll Tekslów, Trapsz6w, 
U l'bańskich i t. c. Nierzadko z galeryi 
spadają. odłamy gl'uzU, kawałki gzemsu; 
raz nawet zleciał jeden z widzów, wobec 
czego w soboty i niedziele (dni, w które 
najliczniej reprezentowana bywa galel'yja) 
-goście z inteligencyi boją się kupować 
miej sc do lóż i krzeseł, blizko gale­
I'yi. Na.leży kiedy widzieć i słyszeć pu­
bliczkę galeryjną w Częstochowie, aby się 
przekonać, że wszelkie marzenia o teat!'ze 
ludowym, umoralniającym masy, Sl} dalekie 
jeszcze od urze<lzywistnienia. Podczas świą.t 
Wielkan'lcnych grano "Emigracyję chłop­
ską"; galery ja była pl'zepełniona pOipól­
stwem, które podczas sCdny wigilii w Ame­
ryce, monologów Jędl'zeja i Stal'ży, głośno 
szemrało i rOZlOa wiałoj dopiel'O nf~ wejście 
Mendla z żydami zahuczało: "oto to to l" 
w następstwie zaczęto piać, wyć i śpiewać z 
radości, za.głuazaj~c wszystkidl. Podobne m:l­
nifestacyje były na występach pani Zimajer. 

Panem et oi1'oenses!" - Zdaje się, ze od 
tego ezasu nie przeszło tyle wieków-zdaje 
się, ze to dziś. K'lżcle "circenses" najle­
piej się podobają w Częstochowie ludkowi; 
więc gimnastycy, balot, sztuki magicz ne, w 
rezultacie: operetka, nigdy co innego. N a 
zachowanie się galeryi zwraca czujną uwa­
gę policyj 11; alu nieraz sama nie jelit w sta­
nie nic poradzić; mogłaby jej dopomódz 
stra:t ogniowa ale nie ch<le. Właściwie-we· 
dług obsel'wac)'i m'~go przyjaciela - st!'aż 
ta spra wia w teatrze zamęt, porzą.dku 
pilnuje mało, Aby był piasek za soe· 
n~h sikawka na dworze-to i dosyć. Za 
sceną kręci się zaz wye~aj kilku albo kilku­
nastu strażaków, nie usuwając się przed ni­
kim, zawadzając każdemu, przyczern, rzecz 
niewidziana nigdzie, Stl'UŻU,<ly nietylko· ~e 
nie przestrzegają. aby obcy i al'tyści nie 
palili papieros0w, ale sami ćmią je w naj­
lepsze. A jednalt-z'ł kulisami pełno ma 4 

teryjału palnego, wiązania drewniune su­
che, pod sceną wióry, śmie<lie, węgle ka­
mienne, drzewo, naokoło nafta; dość iskry, 
aby to wszystko stanęłó w ogniu. 

Przytem stnżacy uprR wiaJą nierzadko 
dziwoy przemysł: na ciekawsze przedsta­
wienia schodzi się illh, ubranych "po for­
mie" cace dziesiątki, lokując się w teatl'Zc 
darmo; następnie, pragnąc się pozbyć nie­
wygodnyeh unifol'mów, a z nimi i pilnowaw 

nia porządku, odsyłają do domu takowe, 
poczell'1 ubierają się w nie inni i tak dalej ... 
Przypuszczać nale?;y, że o tej manipulacyi 
nie wiedzą dotąd p.p. starsi, gdyż oznaczy­
liby bez wątpienia cyfrę osób deżurujących 
i sprawdzaliby ją następnie za każdym ra­
zem. 

Straż ogniowa ochotnicza-jest to insty­
tucyja, ktÓl'ą się stusznie chlubić i któręj 
rozwoju życzyć powinien każdy dobrze my­
ślą.cy obywatel kraju. Ale kiedy ta straż, 
dla śmiellznej próżności lub niedbalstwa, 
paczy sama l'zecz piękną-również obywa­
telskim obowiązkiem jest wskazać jej bra­
ki. Nie dYlikl'edytuje to instytucyi, ale 
wpływa na osobniki. 

Straż częstochowska zanadt-o poz'UJe, za­
wiele choruje na wielkość; dla tlichtru 
poświęca środki i siły. Te stawne kaski 
naczelników (których jest kilkunastu), pl'zy­
pominające "lukrowaniami'/. baby wielka­
nocne, sprawione wprawdzie za własne 
pieniądze, są smutną ilustraoyją małomia­
steczkowego blichtru i pogoni za splendorem. 
Co tam złoceń, upiększeń, gwiazdek, gatą­
zelt, esów, floresów! a na munduI'ach-jaki 
szych l jakie galony, butony! .. fiu! fiu! .. uż 
oczy bolą na samo spojrzenie! .. A jakie to 
pr:l.ktyczne! Gdyby to raz zobaczyło ogień 

i dym, poczerniało by wszystko i pos moliło 
się; ale, że jeat świecące i gładkie, wię<s 
mu~iało nigdy nie być w ogniu? 

Zllrt Uf~ stronę. Te kilkaset waszyoh włas­
nych rubli, mogliście panowie lepiej uzyć, 
sprawi wszy kaski bez żadnych ozdób; oszczę­
dzone pieniądze obrócić na narzędzia ognio. 
we, gimnastykę, lub choćby wskrzeszenie 
wydawnictwa "Strażaka". Nie gwiazdka ani 
gałązka, ale dzielność, ale poświęcenie się 
stanowi o wal'tości i st<l.nowisku stl'ażakaj 
tu bierze najdzielniejszy, a nie naj możniej­
szy.-Więc i IV tem się panowie mylicie, 
że zapraszając do czynnego udziału koO'oś 
z inteligencyi, wymyślacie zaraz dla ni~O'o 
jakiś fikcyjny urząd, dający prawo do ti.. 
kcyjnego tytułu i rzeczywistego munduru 
z szewronem, kasku z lukrowaniem!.. Toż 
straż ochotnicza. formuje się na zasadach 
ClJsto demokt-atY<lznych: bratają się tu rze­
mieślnicy, urzędnicy i finansiści. Wszędzie 
tl'zeba rygoru, władzy zwierzchnej, ale 
wierzcie, panowie, ze tak się dobrze znamy 
wszyscy w Częstochowie, iż bez lukrowa­
n ego kasku, poznamy każdego naczelnika, 
rozkall jego spełnimy. Nie po błyskotkach, 
ale po czynach waszych poznamy was. 
Wprawdzie Częstochowianie hołdują i bijlł 
czołem przed dotem, ale-w kieszeniach, 
nie na kaskach. 

Tu, na Cząstocho\l ie, luminarzami ducha 
nic są ci, którzy IV pracy umysłowej trawią 
dnie i noce, którzy wzbogacają skarbiec 
ojczyotej literatul'y czyatemi perłami na­
tchni enia i rozumu, którzy wiodą młodzież i 
lud na prawe tory obywatelstwa - ni~; to 
są "maluczcy" w pojęciu naazem. Oni sami 
wiedzą, że nie mają miru, skl'omni są, po­
tulni i d()stępni dla kai:dego, cisi i nie żądni 
sławy ... cZQsto(lbowskiej I-"Nemo propheta 
in sua patria." W oczy - boją się ich i 
schlebiają im; za oczy-przypinają. im 'łatki 
i wymyslają potworne rzeczY., ... 

Naszymi luminarzami nie są tu nawet ci 
z odziedziczonem po przodkach imieniem, 
dumni wielką przeazŁością.-aryatokraci ro­
dowi. My mamy i uznajemy luminarzy "fi­
nansowych", potentatów bankowo-"iełJo­
wych, mocarzy przemysłu i handlu. A ten, 
ktÓI'y zręczniejszy, obl'otniej3zy, wyga.­
dańszy, dowcipniejszy - ten rej wodzi 
między nami, ten \'fielki. 

I dziwić się tUJ !"e wobec wielkości po­
dobnych istnieją. jeRzcze w organizacyi na­
szej społecznej wielkie szczerby, że zycie 
umysłowe tak ograniczonem płynie korytem, 
ze reBur'sa jest przewaznie "kłubem waletów 
tl'eflowych", że "Kartka Ogłoszeń" tak mi­
zerny wlecze żywot, zamiast z pomocą fi. 
nansów rozwinąć się, że los robotników 
naszych wcale się nie polepsza, ze nie sły­
chać o kasach pożyczkowych dla rzemieśl· 
ników, że ruiny zamku IV Olsztynie IV gru­
zy się rozsypują i t. d, i t. d. 

Aktora w Częstochowie "znoszą" pod­
czas. powodzenia teatru; unikają. go jak za­
powwtl'zonego, gdy teatr zrobi "klapę".­
Niema nic gorszego, jak zostać w świętem 
mieście na bruku. Wtedy pulchny właści­
ciel cukierni patrzy na cię, il~k n3 intruza, 
jego połowica krzywi się wyraźnie, tylko 
poczci wy ich syn, młody, więc nie nauczo­
ny do pogardzania aktorami, uśmiecha się 
<.lo niego i proponuje kredyt. Z czasem 
gdy postarzeje-i on stanie się innym. 

Zaczytani w gazetach emet'yci, zasłania­
ją sobie oczy zadl'Ukowanemi płachtami na 
jego widok.-Naczelnicy odwracają. O'łowę 
5dy się im kłania. o 

Ten sum czlowiek, któl'y ich bawił, WZ1'U­
szał, śmieszył, oklaskiwany przed ty"o­
uniem jeszcze-dziś jest przedmiotem s~y­
derstw, naigrawań, lub, co naj wyzej, zdaw­
kowej litości. 

- Po co on tu siedzi jeszcze?-zapytuje 
naczelnik ... 
Kleuyż on wyjedzie?! - dorzuca osh'zej 

prezes. 
- Djabli go wieuzą! - odpowiada głos 

z Za bufetu. 



Litują. się tylko "nad biedakami" - owi 
clsi, skt-omni pracownicy myśli, a za mml ... 
młodzież poczciwa, pełna szlachetnych po­
rywów i wiary w ideały. Pomaga Olla po 
cichu, skromnie, roczci wie, rozprzedaje bi­
lety na przedstawienie, wmusza je niemal, 
wmawia, biegając uo umęczenia. 

Od paru t.ygodni na bruku częatoohow. 
skim pojawiło się gronk0 szau.3ouetów i szan­
sonetek, przybyłyoh z Sosnowc~ i okazu­
jących swe "prodllkeyje" w nowej restaura­
cyi Okwieciń~kiego. OJ tego czasu pełno 
tu wieczorami, gwal'llo. we30ło. W niedzie­
lę i święta fOI'mnlny tłok. Goście, praglll!C 
CQŚ zobaczyć, stają na stołach, oknach i 
bilardzie. Do kasy dYI'ektol'a wpływa z 
datków na talerz po kilkall"śc _ du kilku­
d~iesięoiu l·ubli oodziennie. \Yszyscy męż­
czyzni IV mieście o niczem me gadają tyl­
ko o nich; starzy i młudzi biegnfł na szan­
sonetki, a uuając obu!'zenie "za oczami" 
tu delektują eię wszystkiem; młodzież, lek­
ceważąco truktująca aktorki, nadskakuje i 
usluguje szansonetkom. Przeciętny widz 
wydaje oprócz jedzeni!~ i picia, po 2 złote; 
mni po rublu jednego wieczora. Ci suml 
śmiechem parsknęliby w oczy, gdyby lm 
kto zaproponowat kupno biletu do teatl'u 
za tę cenę. Tu wszyscy są w swej atmo­
sferze: tu mOżn:l śpiewać z ul·tystbmi ra­
zem, nie stuchać ich lub zuliiać się do 
nich - dowoli. Szansonetki podo::'ają się 
ł;gólnie. W l'zeczywistoś\Ji trupa szansonetek 
'j~6t Jość Jicha-pt'ym trzyma komik P~liez, 
eks-nktGr, człowtek z ishą. talentu. Ze wszy­
stkich jego numerów, pomimo nieuniknionej 
szarży, śmiać się można serdeczuie. Nęuza 
przemosła g'o ze sceny nil estl'adę knajpia­
ną. Dyrektorowa pulchna, fertyczna, z 
niezłym glosiltiem, celuje między kobietami. 
1Yywotuj:t tu ją "Zimujer". 

Szansoniści, dowiedziawszy Się O smut­
llym 108;e aktorów, prOp'lDują. im, nie żar~ 
tern, an",ażo wanie się do nillh: 

- Mnie tu lepiej dwa razy, niż na sce­
nie - powiau<.'\. pan P. - mam 2 ruble 
ootlzien, najreO'ulamiej wypłacune, oprócz 
tego-w miarę'" duchodów-pewna tantjema. 
Mieszkanie i życie bezpłatne. Któt·yż aktol' 
prowincyjonalny ma ch06 tyle? 
Żaden-ale dyrektorowie mają za to dużo 

więcej. Nu. dziś-c1ość wrażeń często\Jh() w-
ski ch. =Homo= 

ROZMĄITOŚCI~ 

- Jł;lll U:ltejko podrnalow .. ł już obraz który 
wzamian P.1l ofiarowanego wytykanowi .Sobieskiego", 
do Muzeum J.Tarodowego \\" Kr~kowie zlożrć ma. Obrał 
ten przedstawia "Ko~ciuszkę pod Racławicami", w 
chwili kiedy przyW{lżą i pre'olentują na.czelnikowi już 
zdobyte armaty a inni ścielą mu pod stopy zabran~ 
sztaudary. Na obrazie figurują: Bartłomiej Głowacki, 
bohater dnia, jenerał Madaliński, a nadto obok Ko­
ścitlszki pomieszczonym ma być i Kolłątaj,. który 
chociaż w bitwie udziału nie brał, duchem Jeduak 
byl jej obecnym; jego to bowiem dzielI3m, ze na lud 
wiejski, zapomniany dotąd, zwrócono woncz\\s uwa~ 
gę i do czynu go powalano. Znaczną część obrazu 
lttóry lozmiarami ściśle odpowiadać b~dzip, "Sobies­
kiemu~, wypełni Krajobraz z natury na miejSCU zdjęty. 

- '''zrost ludności zy(lowskiej u nas 
wedle podanej IV "Kuryerze 'Varszawskim~ wiado· 
mości, tak się przedstawia: Staszyc pod awał ludność 
Rzeczypospolitej przed pierwszym je,i rozbiorel~ Uli. 

15 milionów, było w tern zydów 300000, czyI! 114 
lat temu żydzi stanowili l/soogólnej ludności. Już w 
roku 1790 MOBzyilski wykazał, że na 8 milionów 
mieszka'jców żydzi $tanowią 26 tą część ludu ości. Za 
Księstwa 'Varszaw~kiego a-tą część, za wskrzeszcnia 
Królestwa 12-tą. Dokładniejszc późniejsze obliczen ia 
wykazują, że na ty~iąc mieslkańców przypadło IV 

roku 1831 żyduw 99, w roku zaś 1856 oyło ich 122, 
Trzydzieści Jat później na tysiąc mie5zkallców po 
milstacb, włączając Wll18zawę, wypada 470 z ydów 

- Unra śmierci ze śpiewem. Dotąd pły­
nęły jedynie łabędzie ze zwyczaju spiewania. przed 
śmiercią-a nawet nieba.rdzo zdaj} się temu wie­
rzyć przyrodnicy. 

TYDZIEN 

Obecnie do kategoryi łabędzi zaliczyć trzeba mor­
dercę i podpalacza Franciszka Lorains, który w No­
wej"Albany, w stanie Indyjana (Amcryka Półnoena) 
na chwilę przed wykonaniem wyroku śmierci, pełną 
piersią śpiewał. Zapowiedziana e~zekucyia zgroma­
dziła takie tłumy IViizów, że zajęli oni trzy akry 

ziemi. Trzech kSięży, dwóch murzynów i jedtm bia~y 
wstąpili ze skazanym na szafot. Po udzieleniu bło­
"osła wieństwa, gdy księża chcieli odejść, Lor?.ins 
zatrzymał ich i zaintonował wielkim głosem hymn, 
~ Ulituj się Panie!". Po prześpiewaniu pierwszego 
hymnu rozpoczął drugi, a po nim trzeci. Wśród tego 
obocni powoli tłocząc się naokoło sza.fotu, zaczęli 
wreszcie wchodzić na jego stopnie. 

Skazany po ukończeniu śpiewów zażądał, aby mu 
kto z obecnvch podał rękę. Oczywiście znalazł się 
nie jeden, ale stu gotowych kandydatów do tego ~a­
szczy tu-z wszystkiemi też Lorains ściskał się ser­
deczuie. Nakoniec I:ażądał prawa przemówienia, i wy­
głosił mowę pochwalną: na eześć szeryfa, ozn<tjmia­
jąc, iż czas który spędził w więzieniu pod jego o­
pieką, stanowił naj szczęśliwsze chwile, i najsło dsze 
wspomnienia które wyaosi z życia. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc kwiecie//' 1887 r. 
a) Stan powz'etrza i obłoków. 

1) Średnia temperatura z miesiąca + 6,20 R. naj­
wyżs"a z doby+14,7°, najnizsza z d~by-0,30j naj wyż­
sza z duia+200, naj niższa z uocy -30. Kwiecień ze­
szłoroczny dał +8° R .. 

2) Barometr 749 mm. pomiędzy 736 i 759 mm. 
3) Wilgoć 73 -Btosunl:owego nasycenia pomiQuzy 

35 i 100. 
4.) Wiatr połudn. i odmiauy 11, zach. 10, pół noc. 

6, 'v~,~odni 4. silny 2 razy. 
5) Dni jasn)cIJ 9, w części jasnych 14, śnieg S, 

deszcz 8, graq l, grzmot 3 l azy.(GriLd w blizkiej okolicy) 
6) Ozon. Srednia z doby 1,3, z dnia 1, z nocy 1,6. 

Z:tbarwienie mocne 5 razy, średnie 7 1'. Nie "ao~! w,,,ty 
5ię ozonoskopy podczas dui 7 i nocy 4. 

b) Stan zd,.owotny. 
Ospa naltlralna - pojawiała się, chociaz rZil.dkoj 

wiuziano lzejszy jej stopień-variolcllt i 03pę wietrzną 
Blonic a nierzadko, wyjątkowo widtiano odrę. Zapa· 
lenia pluc, oskrzeli-ostatnie bardzo częstej rhen­
maty,/;m, febra-obie nie bardzo często. 

Licytacyje W obrębie guberni i. 
W d. 1 (13) lipca w sądzie okręg-owym piotrkow­

skim na sprzedaz nierucbolności w osa'hie Nowe­
Baluty w pow. Łódzkim pod ]W 127 od sumy 800 rs. 

- 30 kwiet. (12 maja) we wsi Rękoraju JlOW. p io~ 
trkowskim ua sprzedaz futra, sukien i sprzętów do­
mowych od sumy 1191's. 

- 30 czel'. (12 lipca) w sądzie zjazd. w piotrko­
wie na sprzedaż nieluchomości w m. Łouzi, 1) przy 
ul. Zach()dniej pod NI 768·B od sumy !·OOO r3. 2) 
przy ul. Dzielnej pod 1\1 1377 od snmy 5000 rs. 

- 22 ('zer. (14 lipM) tamże na sprzeda.z nierucho­
mośei w m. Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod Ni 689 
od sumy 8400 1'8. 

- 23 czer. (15 lipca) w kancelaryi sądu gminMgo 
3 okręgu p-tu Łódzkiego na sprzedaż nierucho mości 
IV osadzie Konstantynówek po·i NI 44/-15 od sumy 
200 1'8. 

- 28 kwiet. (10 maja) w urzędzie p-tu Łódzkiego 
n'! 3-ch le.taią j;cytaeyję propinacy! ua gruntach 
włościańskich majlj:tku Wi&kitno od sdmy 1412 rs. 
roeznie. 

- 1 (13) maja II' nrzQdzie p-tn BędziiJskiego na 
2 letnią dzierżawę propinacyi na gruutach włoBciań­
skich tegoz powiatu. 

- 11 (23) maja ua komorze .... Granicy ua sprze­
daz skonfisko wauych towarów i spirytusu, za sumę 
958 rs. 89. 

- 27 kwiet. (9 maja) VI urzędzie, gminy Wielgo­
Młyny na sprzedaż krów i jałowic od sumy 250 1'8. 

11 (23) maja w urzędzic gub er. piotrkowskim na 
wyb rukolTanie i przebrukowanie ulicy Teatralnej i 
Panny Maryi IV m. Częstochowie od sumy 9559 rs. 
67 kOPi 
, - 12 (24) m3ja tamże, na reperaeyję. 1) szpitala 
S. Trójcy, zbudowanie obok parkanu murowauego i 
szopy, a tal>że przebudowanie tlupiarni, od sumy 
2976 rs. 37. kop. 2) bÓŻrticy żydowskiej i zbudowa­
nie parkamI murowauego od sumy 2676 rs, 55 kop. 
3) oficyny domu przytułku starców, od snmy 2261's. 
71 kop. 

- 11 (23) maja tamze lIa reparacyję 8 studzien 
w m. Piotrkowie od sumy 2357 rS. 51 kop. 

- Tegoż dnia IV urzędzie pow. Brzezińskiego ua 
reparacyję bjdlobójni w !D. Tomaszowie od sumy 
352 rB. 10 kop. 

- 1 (13) lipca w sądzie zjazdowym w Piotrko­
wie na spn;edaz nieruchomości IV m. Łodzi: 1) pr~y 
rogu ulic Nowomiejskiej i Nowego Rynku ;Jod M 239 
od sumy 85000 rs. i niźej. 2) przy ni Konstant y­
nowskiej pod N1 328 od sumy 22000 rs. 

C E 
Łódź 4 maja 1887 r. 

N y p R o D u K 
Na stacyi towarowej sprzedano wczoraj: pszenicy 

105 korcy po 7.90 rs., żyta (z Hosyi) 210 korey po 
5.25 rs. i 215 korr.y (Z Ro gowa) po Q.15 rs. korzec 

N a s acy; towarowej sprzedanoj p8z~nicy 440 korcy 
po 7.80 do 7.90 rij, żyta 60 korcy po 5.05 do 5.20 
rs., owsa 300 korcy po 2,50 do 2.85 r~., jęczmienia 
260 Ir:orcy po 3.65 do 4.00 rs. korzec. Prócz tego 
sprzedano grochu polnego 80 korcy po 5.10 do 5.80 

- Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Iirólostwie Pol ... 
skiem ma zaszczyt prosi ć pp. artystów, malarzy 
i rzeźbiarzy polskic1l, za granicą przebywahcyoh 
aby o zmianie miesllkail swoich, raczyli zll.wiada­
miać Komitct Towarzystwa, dla uniknieniaa zwloki 
w ko,'espondencyi i w przesyłkach pieniężnych od To­
warzystwa. 

- n.omitet Towarzystwa Zachęty 

SztOk Pi~knych \V Iirólestwie Pol­
skiem powołując się na okólnik, imiennie l'ozes ła­
ny pp. Artystom, malarzom i rzeźbiarzom w przed­
miocie prOjektowauej rozprzedaży drogą licytacyi 
dzi el ich, wycofanych po upływie zakreślonego Usta­
wą terminu z Wystawy i znajdujących się obecnie. 
w składach 'rowarzystwa, mil. zaszczyt prOSić tych 
z pp. Artystów, którzy dotąd nie nadesłali żą:danego 
przez Komitet l.poważnienia do sprzedaży rzeczonych 
dzie ł za cenę jaką da si ę osiągnąć, o przyspieszenie 
przysiania pod adresem Kou'itetu powyższego upo. 
waznienia, lub o zabranie dzieł swoich ze składów 

Towarzystwa, albo o :mwiadoruienie, dokąd mają 

być odesłane. 

- "Niwy" zeszyt 29'1 wyszedł z drukll i 
zawiera: I) "Odnowienie 1) ~ody Austro-Węgierskiej" 
pl'zez A. Donimirskiego. II) "Typy i ideały pozyty­
wnej heletry~tki pol~kiej"- VI. Bole~ław Prtt3, prl!ie~ 
'1.'. J. Cboiń-;kiego. III) "W spraWie ubezpieczeń nie­
l'uchomości,~ III. Reforma. z r. 1870, przez Leona 
Dmochow3kiego, IV) .. Bulgd.ryja i bulgal·owie." Trze­
cie państwo b'.llgal'ski~, pl'zez Bronisława Grabow~ 
skiogo. V) "Sprawy bieżące," XXII, uapisał Chorąży_ 
VI) "Wyj lśuiEnj,'." VII ("Kronika ha nL1lowa, XXIX 
przez J. Wł. 

- Ualszy eiąg listy ChłonkJW rlęc~ywis. 
tych 'l'Qwarzystwa Dobroczynuości, którzy wnieśir 
przynależne skladki: za cały role 1887 po 1'8. 6-pp. 
Ks. Itner I~ranciszek (nowy członekl- Kruntz Ka.­
rol,-Rontaler Teofil,-Sambo!'sld Mieczysław, 
za pierwsze p6lrocze po rs. 3 pp: Olszewski Blaż~j,­
Ostaszewski Ignacy, - Subieszczailskll. Edll'&rda, _ 
Szołowski Zygm·mt,-N. N. Fetliaj (nowy członek;) 
Za drugie p6lrocze roku dru;,(iego po r .; . 3-pp:-Ja. 
chimowski Cezary rS. 3.-Dąbrow8ki Fb)'jan r8. 3,­
Krzywicka FelicJ-ja rB. 3. i Kil. Kauon ik ·Wal.Jers'1;i 
rs. 5. 

t Wszystkim tym, którzy okazali t1k szcza­
re współczueie w cil}zkiej chorobie, ś. p. 

Emilii Ual'abnrdn owz wszystkim tym, 
którzy raczyli przyjąć tak sel'clcc·t.lly udział 
w smutnym obrzędzie pogrzebu, rodzina zmarłej 
nie mogąc osobi~cie podziękować, lJragnie tu 
wyrazić swoją wJzięcznoBć. 

.A.DMINI8TRACYJA 

Echa Mnzyczus[O Tsatralus[o i ArtystyeZllS[Q 
(IU.JCIIMA.N i FRENDLER) 

Senatorska 26 IV Warszawie. 
podejmuje siQ na ż1rlanie swych abone!lców oraz in 
nych osól> wszelkich komisów, d()tyczącyuh 
zak 'I)U i e:,sl>ed:rcyj książek, Ilut, ią 
stl'IUuentÓ\" muzycznych, oraz l.renu 
mel'aty pism I)Cł·j'jodyczllych Jt.:rajo 
wych i zagl'aniczlIycll, bez DOLICZ~ 
NU.I{O,JIlSOn'EGO. 

- ~h.l.C:, pociągó W drogi żelazne: 
na stacyi l iotrków od duia 1 (13) Maja. 
1886 roku. --I -
a) w kierunku od Wm'szaw31 god_ min. 

do Granicy: ----
Kurjerski (~ klasy) przycll. 12 51} 'ł 

odchodzi 12 503 popo nocy. 
pospieszny (3 klasy) pl'zych. 9 51} d ł d 

" " o.lchodzi 9 59 prze po n li 
030bowy (3 klasy) IJl·zych. 4 4 l ł d . 

" "odchorlzi 4 14 (po po u mu. 
b) w leierunku od G, anicy do I 

TVa.·szawy: 
KUl'yjel'ski i2 klasy) przych . 2 I 38 }po półuocy 

" " odchodzi 2 43 
Pośpieszny (3 klasy) pl'zycll. 5 40 }po polu(hLill 

" "odchodzi 5 48 
O.obowy (3 klasy) pl'zycll. 12 44 lpo południll 

" " odchodzi 12 54 f 
c) POC&ą9 miejscowy (3 lelasy). 

Wychodzi z Piotrkowal 4 45 I rano 
Pr~ychodzi z Warszawy 11 25 WleClliorem. 

T o w 
rs. i 12 korcy wyki po 4.40 1'8. korzec. DOIVo:&r 
były zna.cznej sprzedauo ogółem 2,020 korcy zboti; 
ceny płacono wogóle niżśze, anizeli na targRCh po-
pl·zednich. (»Dzien. Łódz."} 
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Sosnowiec :1 Maja 1SS'1 r. 
Marek za 

Kopiejek 
Marek za 

Wyszczególnienie Gatunek 
100 Kilogra-

Wyszczególnienie Gatunek 
100 Kilogra- Kopiejek 

mów czyli mów czyli 
6 p. 4. f. za. pud. 6 p. 4 f. za pud. 

ŻYTO Po Isk. iWolyńsk.wyb. 10, 00 91 1
/, JĘCZMIEŃ dla browaru 11, 00 99 1

/, 

ceny bez zmiany 
9,80 89 1

/, bez zmiany 9, 70 88 1/, 
n średnie 9, 60 87 1

/ na paszę 7,00 60 3
/ 40 

polskie WYBOROWE 
9,40 86 l. GROCH 

I 
wą.rzelny 10,°°112,70 9P/,lllP/, 

było poszuki wane i nad Lite. wy bor. 10, 00 91 1/2 GRYKA wyborowa 9,25 9,75 84 188 

notowane ceny płacono. .. średnie 9, 60 87'/, bez zmiany średnia 
9,40 86 KASZA GRECZ. Cala 

Dowozy male, przeto 
Jeleckie wyb. 9, 00 821/2 bez obrotu melona 

chęć do kupna. 

{ 
średnie 8,50 77 3

/, SIEMIE LNIANE wyborowe 18,0019,00 165/172 n 
trudno sprzedać 8, 40 77 średnie 16,00 17,00 1441/, 155 1

/. .. zwycz. zwyczajne 13,5016,00 1201 144 V. 
PSZENICA Biała 12,60113,00 110 1/, 11171/, p R O S,O 8,5018,75 77179 

czerwona 12, 70 llP/, ŁUBIN ŻOŁTY wyborowy 8, 60 781(3 
żółta. 12,5°113,00 109

1/'J 117 !f, MAKUCHY 12, 25 1103
/, 

O W I E S Biały ciężki 9, 00 8 1/, lniane 11, 00 100 
bez chęci do kupna 8, 80 79 1/, MAKUCHY 9, 00 82% 

wyborowy 8,40 77 rzepakowe 8,25 741/, 
średni 8,20 73 1/, otręby pszeniczne 6,4016,50 56 1/,1 58'1, 

zwyczajny 7, 80 70 otręby żytne 6,7517,UO 60 I 60'/, 
7, 50 67 '/, Kurs za 100 Rubli. M. 178,90 H. Reicber & (Jo. 

o G- Ł o s z E I 
Pensy ja IV klasowa żeńska ~ .", .", ,,, '="="=':""\I/"'fI+\\I~~~I~~ Do sprzedania za możliwie przy· 

mi~~~~~i!~!'W~~J~~!E!,.- ! l SŁAWINEK I !"~:~:"~:!'~~~~~~!i~~~;i~: · 
skiego; przy ulicy .Petersburskiej", , der do zboz.a, ltIłynek. LIlpopa 1 ~. 
),rzenlesioną zostanie od 1· go li- s S k' l d 20 M . d 20 W ,. p. gospodarskIe sprzęty. Wtadomoilc uh-
pca b. r. do domu. Tamilina I ~ ezon aplB Owy O aja n. s. O rzesrna. ~ ca "Petersbur~S~~" . dom Olszewskiego 
NI 194, przy tejże samej ulicy. (3-1) C. 1ill:\ w handlu p. SiCtnsk.ego. (3-1) 

l:: Zakład leczniczy pod Lublinem. Oddawna znane ką- W 

PRAKTYKANT .::mi kąpielami borowinowemi, elektrycznemi; oraz wszelkie inne sztuczne 20QO Potrzebny jest ~ piele żelaziste. Na rok bież~cy uzupełdony: hydroterapij ą, I 
~ kąpiele, kuracyja mleczna, kumys, kelir, elektryczność, massage. 

młody człowiek, syu uczciwych rodziców, ~ Pokojów umeblowanych w zakładzie 36 Restauracyja pod na. "'" daję na 8, pierwszy numer Poste-res-
któremu oprócz troskliwej opieki i lla- ~ dzorem lekarza stalo mieszkającego w Zakładzie. Komunikacyj a tante . 2000·. (3-2) 

uki, zapewnia się małe wynagrodzenie. 1_ z Lublinem OmDniybrtlSeakmtioZrakZłaadkow'aemdlu" D-r OLECHNOWICZ R Wiadomości proszę uadsyłać }Jod adre- -
sem .Praktykant" poste restante. Ra· 
domsk. (2-1) _ (R. i Fr. 3765) (6-2) 

Do wydziedawieniaod dnia 1 lipca r. b. ~m~m~I~I~ml 
MŁYN WODNY 

zupełnie nowy z trzema zamełkami je­
dnym cylindrem, pel'lakiem i jagielni­
kiem. - Bliższa wiadomosć na miejscu 
w Kopcu, 8 wiorst od Częstochowy, 
lub tl Aptekarza Gampfa w nPetroko-
wie". (3-2) 

Potrzebny jest zaraz 
na wieś Korepetytor, 

dla przysposobi. nia młodego chłopca od 
wakac ~' i do klasy drugiej. Wiadomość 
bliższa w mieszkauiu W.go Kożuchow­
skiego w domu Spana-od godziny 3-ej 
do 5-e j po połuduiu. (2-2) 

Dla Kaszlacych i Osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki 

Miodo-Ziołowo·Słodowe, 
Fabryld "LELIWA", 

r~w~rl 
l."::. KALINOWSKI T' PRZEPIÓRKOWSKI I .. : .. ~. 
~ W warszawie, (Hotel Europejski). I~'" 
~ Posiada na składzie wielki wybór wlrobó\V wszystkich T'3-
r;;'Sj:I nomowanych fabryk, które Szanownej Publiczności poleca. . 
~ Dla pp. Handlującycb ceny podług szczegółowych hur- .. 
~ towych cenników, które na żądanie wyselają się. :_: 
~ (R. i Fr. 2615) (6-4) ~.' 

~~~~~~~~~~~~~~~. 
-----,-------------------------------------------------
r(JXnp~@@@@~~~I~@@@@(łp~@@, 

_~ J. SPORNY, INZYNIER ~ 

Uczennica Michałowskiego praguie udzie· 
lać lekcyj muzyki. Pos iadają(\ ta~ 
gruutownie język FR,\,NCUZK.I i 
NIEMIECKI, pl'agllie udzielać le­
kcyi tych języków. Wiadomość \V Księ-
garni W-go Jędrzej ewieza. (7-7) 

Skład Węgli 

W łoozimierza SaplńsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oelly 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 2-10 (t. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półko l'cO .~yeh 
wagi 130 ~. (13-13) 

w Warszawie, ul. Zgoda Nt'. 6, 
Analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro­
kowie vy Składzie Aptecznym W-go 
Józefa Zarskiego, 50% tańsze od nie­
mieckich. Flaszka ekstraktu kop. 75 
paczka karmelków kop. 15. 

~ Warszawskie Przedsiębiorstwo ~ 
~ Asfaltowe i Fabryka Tektur, I Włodzimierza SaDińskie[o 
~ p o l e c a:@WynaJ"emPoJ·azdów ~ A.sfalt (mastic), tekturę (lo krycia. dacbów i lak ~ 
~ asfaltowy, smołę oczyszczoną bitum l gudron, oraz wy- ~ Dom W-go Adama Gołembowskiego 
_~__ konywa roboty: aswaltowe, dekarskie i betonowe po _~_ wprost Poczty 

I 
cenach nader umIarkowanych. 1"'5\ • • 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w róinych gatun- ~ Karety, Powozy, Bryki, Kome. 
kach. Przedsiębiorstwo pl'odukuje tat'le izola yjne (isolil'platy) ~ . T . 
i wszelkie materyjały potl'Zebne do krycia dachów, jako to: lis- ~ l ramWaj na spacery. 

(R. i FI'. 1847.) (10-8) 

Folwark Szarbska _ twy trójkątne, paski, gwoź(łzie i t. p. ~ 
~ Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, miauowicie: ~ 

do /sprzedania w kazdym czasie za przy- ~ cbodniki w monolitach, rynsztoki i burty. ~ 
stępną cenę· Rozległość mórg 291 pręt. ~ Zamówienia przyjmuj~ się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- ~. 
2~5, wtem łll}k m. 17 pręt. 60, paste~- ~ szawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Ą~ 14 ~ 
mka w. ols~Yllle mórg 4 •. Gleb~ żytma. - (R' F N! 3261) (12--3) -:-.:-

Niźej podpisany, poszukUje od Ś.go 
Jana 1'. b. lokalu suchego i ciepłego z 3 
pokoi i kuchni, na parterze, w miejscui 
niezacieśDionem i zdrowem. Mający tak 
lokal, I'aczy :6awiadomić interesanta. 

Mapa 1 rejestr na grunCIe. WIadomość ~ . I r. ~ 

:~:~t przez Sulejów w ~:~~b- j~~~c{lJX@~@@@~I@~@@C@@r@~~ 
L. Rzeczniowski b. Nauczyciel. 
Ka~a ńska-dom Sz ymańskiego. 

(3-3) 

--------------------------------------------------------------------------------Redaktor i wydawca Jlirosb.w Dobrzauski. 

JI,OBJl?.I0BO D.eilBypo~. W drukarni E. Pańli!kiego w Petroko<vi<,. 
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ognisty, sięgający aż gdzieś w niebo ... Od niego zapalił 
się dach na domku Herszka, a płomienie obejmowały 
sąsiednie domki. 

O ratunku nie było mowy. Miasteczko nie po­
siadało ani stra~y, ani narzędzi ratunkowych, ani :l:a­
logi wojskowej. W dodatku-wicher dął straszliw ie, 
roznosząc daleko krwawą pożogę i przyspieszając dzie­
Jo zniszczenia. Ze strasznym rykiem Herszko wbie gł 
napowrót do dowu, a porwawszy na ręce nieprzy­
tomną, zemdloną żonę, uciekł z nią do zajazdu w ryn­
ku zdala od pożaru. Już też i czas był wielki na to: 
tuż za nimi z ogromnym hukiem zaradł się dach l 

sufit, zagrzebując pod gruzami całe mienie Herszków, 
W spólnioy-młynal'ze, dostali wcale ładną sum­

kę od towarzystw asekuracyjnych i wynieśli się z 
miasteczka do wsi własnej, któr/ł kupili w sąsied~. 

twie. Niedługo potem - wydali wspaniały b:l.l, na któ­
rym nie był wprawdzie nikt z obywatelstwa, ale 
za to rej wiedli najserdeczoiejsi przyjaoiele g03 poda­
rzy: ajenci towarzystw asekuraoyjnych. 

Dom Herszków nie był woale asekurowany. 
Stracili więc w ogniu wszystko, bez nadziei odzy_ 
skania. 

W tydzień po pożarze-na kirkut za miastem 
zawieziono w brudnym wózku karawaniarskim Pesię 
wraz z jej matem niemowlęciem, 

Herszko pozostał na świecie bez dacLu, bez żo. 
ny, dzieoka ... i rozumu .. Pozostali mu tylko bliźni i 
rodzina ... 

Rodzina była tlaleko, więc nie mogła mu po­
módz, choćby chciała, bliźni byli blizko i pomogli-

• 
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IV. 

Od pewnego cza.su, po miastach, a. zwłaszczą, 
większych, spotykać się dają coraz częściej ludzie 
niespełna rozumu, z dzikiem spoj rzeniem, mow/ł bez 
związku, błądząoy samopas, snujący się j ak zmory 
pośród u obojętnych tłumów, a nawet wrogich im. W 
stolicy ich petno, \v dl'Obniejszych miastach - mDleJ; 
ale niema prawie miasteczka, wsi nawet, w której­
by nie było "waryjata" lub "waryjatki", tułaj~cej si~ 
bez przytułku, bez opieki i pomocy. 

Każden obłęd, każde zboozenie umysłowe mą, 

swoją historyję: ten oddał siły swoje na usługi ludz­
kości, marzył O wielkim wynalazku, który miał' 

zapewnić jej Bzczęście, szperał w księgach, badał. 
szukał aż wreszoie, gdy zdawało mu &Jię, że odkrył 

to, co było celem jego poszuki wań, udał się do braoi 
o pomoc, o środki do wykonania dzieła... a ci wyśmiali 
go i odmówili pomocy. Biedny pracownik, straciwszy 
cel życia, stracił zarazem i rozum. Drugi darł si~ 

na wyżyny sztuki, jak tytan, marzył o sławie, aż do­
wiedziawBzy się od krytyków, że nie dorósł nawet 
Pigmeja, straciwszy wiarę w siebie, utracił i zmysły •• 

Szc1.~śli wio 8 
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Tamten szukał szczęścia w miłości, a gdy go kochan­
ka zdradziła, mgla czarna pokryła mu nietylko 8er~ 
ce ale i umysł. Ten znów wierzył tylko w pieniądz 

od ust sobie odejmując, tratują() po drodze niezrli)­
cznych, zbierał grosz do grosza, tysiąc do tysiąca ... 
aż tu jeden niellzczęśliwy obrót koła fortuny - i z 
wielkiego majątku nie pozostało ani śladu Kata-

strofa ta zaćmiła mu rozum. 
Inny, po stracie żony i dzieci, zat racił świado­

mość życia i siebie ... i t. d. a ualej,., Ilu obłąkanych­
tyle niemal historyj złamanych liy wotów, zabitych 
nadziei, zniszczonych organimów ... -tyle różnych przy. 
czyn i objawów obłędu!... 

l miasteczko Wyszki mial o swego wary jata, a 
ten-swoją historyję. 

Herszko przyszedł na świat pouczas wielkiej epi~ 
demii, grasującej W całym kraju. Ofiar~ jej padli obo­
je rodzice. Herszk:a z kilkoma braćmi i tyl ut siostra­
mi wzięta na wychowanie sta ra ich babka, 

Życie Herazka toczyło sili) z raz u, jak upływa 
żywot całego niemal proletaryjatu żydowskiego: nn. 
przemian w brudnej, ciasnej, dusz:1ej izdebae, w któ· 
rej krzyczącym w niebogłosy bachorom odpowiadały 

krzykliwem gęganiem mieszczące się razem z nimi 
gęsi; na niemniej brudnem podwórku, obok czworo· 
nogów wszelkiego rodzC\ju; lub ,vreszcie w obszernej 
lecz jeszcze duszniejszej izbie chederu, w kt6rym Her-
8zko miał czerpać światło nauki. Po paru lat ach na­
uki, kiedy umiał przeczytać jako tako zawiłe arabeski 
talmudu' a nawet narysować dziwaczne kruQzki, re-

prezentować mające litery-babka odebrała go I che-
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legła senna cisza ... Herszkowa do godziny lI-tej stli)­
kała i jęczała, prEy niej czuwał znużony całodzien­

nym dreptaniem mą~, Nareszcie Pesia uspokoiła się 

i zasnęli oboje snem kamiennym... ciężkim. Obojgu 
śnił się malec, czarny, kęuzierzawy, pulchny, różo· 

,vy, śmiejący się; tylk(l _Pesi zdawało się, że był po­
dobny do tatusia, Herszkowi, że to była wykapana 
mama. Herszka zbudziło straszli we łomotanie do 
drzwi i okien... dzikie wrzaski i zamieszanie ... 

Zerwał się na rÓlvne nogi, nie wiedząc je szcze 
co lOię li nim dzieje. 

Przed nim już stała bosa, IV jednej koszuli dy­
gocząca na całem ciele Pe8ia, ząb o ząb uderzał jej 
jak we febrze. 

- Co to? wykrzyknął wreszcie Herszko w stro­
nę, zkąd go dochodziły głosy. 

- Pożar! ogień! fajer!-zawołano na. to.-Ratuj­
cie się, bo sili) upieczecie żywcem! 

Herszko podbiegł do okna, oderwał raczej niż 

odsunął okiennice, które dla bezpieczeństwa przed 
złodziejami umieścił wewnątrz mieszkania ... Z brzękiem 
wpadły do. izby szyby wybite przez kogoś z ulicy ... 
Na twarz l włosy Herszka sypnął sili) deszcz złotych 
palących iskier. Teraz dopiero zrozumiał całą groz~ 

niebezpieczeństwa. Tuż nad głową, u sufitu, styszał 

jakić trzask i syk gl'oźny, coraz bliższy ... coraz stra­
szliwszy ... Jak stał-w bieliznie tylko, wybiegł knchen­
nem i drzwiami na dziedziniec, 

Tu oczom jego wspaniały a straszliwy przed­
stawiał się widok, 

Młyn parowy przedstawiał jeden olbrzymi słup 
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